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WANDA BARCISZEWSKA

Niebezpieczne historie
(Moja działalność kurierska)

W połow ie (października 1939 r. dobiłam  do Budapesztu. Zorganizowany Ko* 
m ite t Pom ocy Uchodźcom w yciągał osoby cywilne do pracy, do k tó re j zgłosiła się 
m oja m atka  i rozpoczęła urzędow ania na Ca,lvin te r 8. Ja  natom iast udałam  się 
do polskiego konsulatu, poszukiw ano bowiem osoby znającej język węgierski. 
P rzy ją ł m nie pełen  u roku  .konsul Z arańsk i i uznał, że mogę być pom ocna w  jego 
pracy, a  m ianowicie w  kon tak tach  z tw orzonym i przez W ęgrów obozam i w ojsko­
w ym i d la .polskich żołnierzy i oficerów . Rozpoczął się zorganizowany przerzu t 
in ternow anych  do tw orzącej się a rm ii polskiej w e F rancji. W yjeżdżałam  więc pod 
wskazane adresy  z p likam i przygotow anych dokum entów  i przekazyw ałam  je pol­
skiem u kom en  lan taw i obozu. Początkowo akcja ta  n ie  -napotykała szczególnych 
trudności. Z ooo-zu zabierałam  dokum enty  internow anych, oddaw ałam  konsulowi 
Z arańsk iem u; w  konsulacie przygotow yw ano odpow iednie dowody, które w raca ły  
do obozu. Nadeszła zima, zim a 100-lecia, jak m ów ili Węgrzy, którzy takich, zasp 
śnieżnych w  Budapeszcie n ie  p am ię ta li W arunki p rzerzu tu  staw ały  się coraz 
cięższe, a wyjeżdżających było coraz więcej, ja.k również coraz więcej ludzi p rzyby­
wało z Polski przez tzw. zieloną granicę.

W ielu in te n  ow anych podchorążych i oficerów, oczekujących w obozach na 
przy jazd  łącznika czy łączniczki, n ie  mogąc doczekać się te rm inu  ich przerzu tu , 
przyjeżdżali na w łasną rękę do Budapesztu, zgłaszając się do jeszcze istn iejące j 
w tedy am basacy  polskiej czy konsu la tu  z żądaniem  przerzucenia ich przez Jugo­
sław ię do  Fra.ieji. D r W aw rzyniak, rodem  z Poznania, przeprow adzał badania 
s ta n u  zdrow ia, a jego decyzje były w iążące. K ażdy chciał być bardzo zdrowy, 
każd y  rw a ł się do polskiej arm ii, każdy  chciał walczyć — obojętnie n a  jak im  
froncie,, byle ja k  najprędzej -uwolnić k ra j od okrutnego najeźdźcy.

Wieści przynoszone przez uciekających z k ra ju  były coraz t r a ^ m ie js z e :  aresz to ­
w ania, rozstrz* liw ania, wywożenie do o'bozów -koncentracyjnych; wśród „m enc- 
kultćW ” — cyw ilni u-chodźcy. Nie było rodziny, k tó ra  by kogoś z -pozostawionych 
Dliskich n ie  straciła. Trzeba było m yśleć o -podtrzymaniu ducha wśród -uchodźców. 
W Insty tuc ie Ku-ltury Polskiej, prowadzonym  przez dyr. Załęskiego, tw orzy się 
d ru k arn ię  tygodnika „M ateriały Obozowe”. Tenże In sty tu t sta je  się punk tem  
kontak tow ym  -dla już działających kurierów . Zostaję -zaangażowana d,o In s ty tu tu  
Polskiego do pracy w  redakcji „M ateriałów  Obozowych” pod kierow nictw em  K azi­
m ierza Tychoty. D yrektor Załęsiki wszczyna akcję zapisu  studentów  na U niw ersytet 
P azm any Peter Tudom apyos Egyetem  w Budapeszcie. Dostępne k ierunk i d la  p o l­
skich  studentów  to filologia slaw istyczna, germ ańska i rom ańska, m edycyna, 
chem ia, farm acja . Politechnika budapeszteńska i w ydział p raw a d la kobiet n ie ­
dostępny. Zapisuję się więc n a  filologię, trzeba bow iem  m ieć dokum enty, k tó re  
w  ak c ji nie będą budziły w ątpliw ości w  razie zatrzym ania przez -władze w ęgierskie.

W połow ie stycznia 1940 r. w  Insty tucie zjaw ia -się ako-mpaniato-r Ja n a  K iepury  
S tan is ław  U ra ta jn ,  p rzedstaw ia jąc  się nazwiskiem  Ur.ski, z p lanem  utw orzenia 
tea tru . W ścisk ij już rozmowie ze imną w yjaśnia, że działa w  porozum ieniu z Pol­
skim  K o m ite ten  o raz w ładzam i konsulatu. Z apadła decyzja utw orzenia takiego 
tea tru , p rzy  czym ród m ęski reprezentow any jest przez bary tona opery  lw ow skiej 
Bobasie wieża, "enora opery  poznańskiej W itolda Łuczyńskiego, tancerzy o p t i j  
w arszaw skiej Kadejkę i Salomonowiskiego, akto-rów te a tru  w arszaw skiego J. N i-
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w ińskiego i G ielniews kiego. B rak  natom iast ak to rk i do obsady ró l kobiecych 
i w łaśn ie n a  m nie zwrócono uw agę ze w zględu na mój udział w  akadem ii 11-listo- 
padow ej i innych wieczorach kultu ra lnych , już w cześniej organizow anych w  YMCA 
d la uchodźców.

Gdy w yraziłam  zgodę, ,Urski w raz z konsulem  Z arańskim  w yjaśn ili m i szerszą 
działalność te a tru , k tó ra  była zw iązana z nową form ą p rzerzu tu  na zachód in te r­
now anej polskiej arm ii.

Zostałam  więc ak to rką w całym  tego słowa znaczeniu. Zbyszek Grotowski pisał 
scenariusze, dow cipne skecze czy też jedno- lub dw uaktów ki, pełne dram atycznych  
napięć i patrio tyzm u. Żadejko i  Saloonanowski uczyli tanecznych kroków, a  U rsz- 
ta jn  akom paniow ał m i, gdy deklam ow ałam  w iersze W ierzyńskiego, N orwida, K a­
sprowicza i  innych poetów.

Prem iery  m ia ły  m iejsce oczywiście w  Budapeszcie, a  następnie z ocenzurow anym  
program em  te a tr  jechał w  teren, przede w szystkim  do obozów wojskowych, nie 
om ijając również obozów cywilnych uchodźców. W itano nas wszędzie z szalo­
nym  entuzjazm em  n ie  tylko dlatego, że ludzie by li złaknien i słowa polskiego, po l­
skiej pieśni, ale szła już fam a, że z tea trem  nad  ranem  obóz opuszczało zaw sze 
k ilkudziesięciu oficerów  czy żołnierzy. P rzepadali jaik kam fora. Biedny kom en­
d a n t w ęgiersk i z d rżeniem  w  glosie w ita ł nasz te a tr , a przy  ko lacji po spek tak lu  
błagalnie patrzy ł w  nasze tw arze i po k ilku  kieliszkach w ina prosił, żeby zbyt 
dużego m anka n ie m iał następnego dnia w  stan ie  ludzi w  obozie.

Przed św iętam i w ielkanocnym i .1940 r. te a tr  jeździł ze zdwojoną energią, gdyż 
h a  wiosnę m iano  sporo ludzi przerzucić przez D raw ę czy Sawę n a  stronę jugo­
słowiańską. Trzeba było podać punkty  kontaktow e i w skazać m arszrutę. A ktorzy 
tea tru , korzystając z poczęstunku kom endan ta  w ęgierskiego obozu, sp ija li w inko, 
ja  natom iast z oficerem  kontaktow ym  przekazyw ałam  decyzję i dyspozycje. W jed ­
nym  z obozów, gdy późną nocą "wyjeżdżaliśmy, zjaw ił się oprzytomniały w ęgierski 
kom endant obozu i  prosił nas, b y  w raz z nam i tej nocy n ik t nie uciekał, bo on 
m iałby szczególne nieprzyjem ności. Nie m ożna było m u zrobić przykrości, a m łodzi 
ludzie m usieli odczekać k ilka  dn i; w racaliśm y z n a jd a le j położonego obozu w  bok 
od Balatonu do B udapesztu i „zgłosilśmy się po n ich  n iby  po rzekomo .pozostawio­
ne kostium y”.

W „W ieściach Polskich” pisano o tea trze  szerokie recenzje, a  m nie spraw ozdaw ca 
nazywał młodą, w ybitną, u ta len tow aną ak to rką . Nie ty le  o tę  rodę ak to rk i chodziło, 
ile o załatw ienie .spraw, by jak  najw ięcej ludzi mogło w ydostać się n a  Zachód.

P adła F rancja . Wówczas zm ieniono m arszru tę, ale ciągle jeszcze przez Jugo ­
sławię, ty lko że n a  południe przez T urcję do II  K orpusu iw Afryce. Tą drogą 
szli już m aturzyści z B alaton-B oglar w  sierpniu  1940 r. — grupa z moim b ratem  
na czele. To on  p rzy jechał do m nie po in strukcję  n ie  wiedząc, że od w łasnej 
siostry je  otrzym a. Zginął pod Tobrukiem  4.X.1941 r. w  dyw izjonie podkarpackim .

Potem  z te a tru  (Wyjechali Żadejko, Salom onow ski i inni. Tym czasem  H alszka 
Olszaniecka (Olszańska) zaczęła tw orzyć oddział kobiecy AK. Już wcześniej by łam  
w  ZWZ, potem  byłam  łączniczką p łka Korkozowicza, k tó ry  m ieszkał w  P esth idegku t 
w  obozie internow anych. M ieszkał tam  adw okat B a  r d z  ik ,  pseudonim  „S ta­
nisław L ubelski”. Zginął w  obozie koncentracyjnym  Flossenbiirg. Był delegatem  
S.N. n a  Węgry. Od nich przewoziłam  inform acje do obozów.

W tym  czasie w  Insty tucie K u ltu ry  Polskiej (Lengyel K u ltu r Intezet) w re praca. 
Prócz „M ateriałów  Obozowych” d ru k u je  się książki d la  polskiej szkoły początko­
wo w  Balaton-B oglar, następnie w  B alaton-Z am ardi. Jednocześnie przychodzą re ­
gularnie kurierzy . Jedn i to  kurierzy  „Bazy”, k tó rą  k ieru je  p. Fitz, pseudonim
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„Fietowicz”, grupujący wokół siebie ludowców. Inni kurierzy  to kurierzy  „Pla­
cówki”, k ierow anej przez K. Tychotę.

Pew nego dnia zjaw ia się w  Insty tuc ie K u ltu ry  m ój kolega szkolny Zygmunt 
G raetzer, k tórem u cudem  udało :się uciec z okupow anej Bydgoszczy. Szczytem 
m arzeń człow ieka dw udziestoparoletniego jest zostać łącznikiem, być kurierem  na 
k ra j, by — jak  m i w yjaśn ia — okupić niecny czyn kogoś z bliskiej rodziny, kto 
ze względu n a  sy tuację p rzy ją ł yolksiistę. Zygm unt zostaje kurierem  pod pseudo­
nim em  „Zygm unt K olski”. Je st w  g ru p ie  tak ich  już w ytraw nych kurierów  jak 
M ietek N aw rot i Zygm unt Nowakowski, przeze m nie zw any „G rubym ”. Ta tró jka 
moich najsei deczniej,szych przyjaciół, k tórzy  w  skry tości po przy jściu  z k ra ju  
zawsze zapew niają minie, że pow rót do k ra ju  to  już będzie za mną. N iestety, nie 
m a na to decyzji mojego szefa z „Placów ki” an i też delegata S.N. adw. Bardzika 
(pseudonim „S tan isław  Lubelski”).

W reszcie zapada decyzja i zostaję przerzucona, ale m oja droga biegnie do  Poz­
nania. Cała droga n ie była ta k a  niebezpieczna, albowiem  zostałam  wyposażona 
w odpowiedn le niem ieckie dokum enty. Po załatw ieniu  spraw  w  punkcie kontak to­
wym w  Poznaniu, postanow iłam  jednak  nie w racać od razu  przez W iedeń do 
Budapesztu. N iedaleko Poznania, bo w W olsztynie, był stalag XX I A, w  którym  
jeńcem  w ojennym  był mój ojciec. Postanow iłam  rannym  pociągiem  udać się do 
W olsztyna i dostać się do sta lagu , uprzednio dow iedziawszy się  w  Poznaniu, że 
m ożna otrzym ać zezwolenie na w idzenie z jeńcem  w ojennym , ale trzeba mieć 
dokum enty, k tóre n ie  mogą wzbudzać podejrzeń Niemców. P am iętam  do­
kładnie, że był to  p iątek , w iosna 1942 r. W pociągu z bijącym  sercem  przygoto­
w yw ałam  się do rozmowy z kom endantem  tego stalagu i doszłam  do wniosku, że 
będę udaw ała byłą pacjentkę m ojego ojca, przybyw ającą zasięgnąć jego rady  po 
operacji dokonanej przez niego w  1939 r. w  Bydgoszczy.

Doszłam do obozu jeńców. Z m aksim um  odwagi, n a  jaką mogłam  się zdobyć, 
weszłam  do baraku , w  którym , jak  poinform ow ał innie żołnierz stojący n a  w arcie, 
m ieściła się  kancelaria. N ikt n ie  żądał ode m nie okazania żadnego dokum entu, 
na pewno decydow ała pew ność siebie i  tupet, z jakim  weszłam, i bezbłędną n iem ­
czyzną zażądałam  rozm owy iz kom endantem  obozu. Po pół godzinie zjaw ił się 
w ysoki Niemiec w  m undurze W ehrm achtu. K rótko w yjaśniłam  cel mego przybycia 
i prośbę konsultacji z d rem  Dziembowskim, jeńcem  tego obozu. O patrzność chyba 
spowodowała, że nogi m iałam  straszliw ie popuchnięte, czym prędzej w skazałam  na 
n ie i w yjaśn iłam , że od pewnego czasu tak ie  w łaśnie m iew ani objaw y, a  m oi le ­
karze są be2 radni. Oficer W ehrm achtu  błyskaw icznym  wzrokiem  obrzucił m oją 
postać — jasna blondynka, o niebieskich oczach n ie  budziła W n im  wątpliwości, 
że może to być wyłącznie Niem ka, a tak ie j trzeba jednak  pomóc. W yjaśnił, że za­
biorą m nie dw aj żołnierze do sąsiedniego baraku , ido którego zostanie doprow a­
dzony jeniec, a le  rozmowa nie może przekroczyć 20 m inut.

Serce w aliło mi jak  młotem. W prowadzona zostałam  do jakiejś izby barako­
wej, p rzysiadłam  na krzesełku i oczy  w lepiłam  w  drzw i, m odląc się, by mój 
ojciec, w idząc w łasne, ukochane dziecko, n ie  uczynił jakiegoś ru ch u  czy nie za­
chował się  w  sposób, k tó ry  m ógłby rzucić cień podejrzenia. M inuty w ydaw ały się 
godzinami, gdy  nagle d rzw i się otw orzyły d weszło znow u drwu żołnierzy W ehr­
m achtu, a  z nimi w  m undurze oficera W ojska Polskiego wszedł m ój ojciec. Sie­
dząc i nie podnosząc się, pierw sza dum nie pow itałam  go jako mojego lekarza, 
przypom inając rzekom ą operację. Mój ojciec stał, patrzy ł i wolno powiedział, że 
przypom ina sobie mnie, że pam ięta operację, k tó ra  była dla niego bardzo cieką 
w a, i zaczął zadawać m i p y tan ia  co do s tan u  zdrowia. Poczęstował niem iaszków
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angielskim i papierosam i. Ja k  się okazało, stalag X X I A był stalagiem , w  k tórym  
m ieścił się szpital. Jako  jeniec w ojenny mój ojciec, znający k ilka języków, pełnił 
funkcję  lekarza. W sta lagu  tym  było sporo Anglików, Francuzów , Norwegów. S tąd 
też mój ojciec w spółpracow ał z podziem iem  norw eskim  i ich w yw iadem , za co 
po śm ierci został odznaczony przez króla H aakona VI „Frihetskorsem ”. Był jedy­
nym  Polakiem  posiadającym  tak  w ysokie w ojenne odznaczenie .norweskie („Nie 
um arłeś zapom niany” .— to  książka, k tó rej au to rem  jest red. W ilczur; ukazała 
się w  1970 ;r„ .mówi między innym i w łaśnie o moim ojcu).

Po upływ ie 20 m inut żołnierze oświadczyli, że to  koniec w idzenia, ale że mogę 
sta rać  .się jeszcze ju tro  o k ró tk ą  rozmowę, skoro nie o trzym ałam  jeszcze w szyst­
kich w skazów ek dotyczących dalszego leczenia. Skinęłam  głową m ojem u ojcu, k tó ­
rem u w  tym  momencie' drgały usta, i usłyszałam, ja k  powiedział: „Andrzej zginął, 
by ła m sza żałobna w  W arszaw ie”. K iw nęłam  głową. B rat mój zginął pod Tobru- 
k iem  4.X.1941 r. w  w ieku 18 la t jako kanon ier w  Dywizjonie Podkarpackim .

Skąd się dow iedział? P raw dę znałam  tylko ja, naw et m ojej m atce w yjaśnio­
no, że by ła to  m ylna inform acja, k tó ra  z Londynu w  listopadzie 1941 r 
do B udapesz tu  Dlatego biedna m am a do swojej śm ierci ciągle czekała pow rotu 
mego brata... Tak sugestyw nie wyjaśniono jej w Budapeszcie rzekom ą pom yłkę 
w przekazanej z rządu londyńskiego in form acji o jego śmierci. Nie w iedziałam , że 
ojciec był zw iązany z działalnością podziem ną współjeńców innych narodowości, 
k tórzy  o trzym yw ali stałe inform acje różnym i drogam i.
' O dprow adził m nie do b ram y znowu inny  żołnierz. Gdy m inęłam  obóz, poszłam 

prędko  w  k ie ru n k u  dw orca, gdy nagle za sobą usłyszałam  głos kobiety, k tóra 
m ówiła dosłyszalnym  przeze m nie półszeptem : „Proszę się nie bać, ja  panienkę 
znam ” (tu padło moje praw dziw e nazwisko). Zdrętw iałam . Przyspieszyłam  kroku, 
nie odw racając się. Potem  padło nazw isko przyjaciół moich rodziców, ziem ian 
z n iedalek ie j okolicy. Owa osoba m ów iła dale j: „Proszę m nie przepuścić, ja  będę 
szła pierw sza. Proszę się nie bać, dam  schronienie n a  dzisiejszą noc”.

Doszłam do w niosku, że trzeba zawierzyć. Zresztą nie było innego w yjścia. 
Z ostałam  doprow adzona na dalekie przedm ieście W olsztyna. Jak aś chałupina z pod­
daszem. Zaprowadzono m n ie  n a  owo poddasze, K obieta ta  sprzątała b a rak i kance­
la r i i  obozu, ,a przed w ojną była panną służącą w  jednym  z m ajątków  ziem skich.

Późnym  w ieczorem  n a  tym że poddaszu zebrało się k ilkunastu  Polaków  — ko­
biety, mężczyźni. P raw ie do rana  m ówiłam  im, co się dzieje n a  Zachodzie, że 
m uszą się trzym ać, że przyjdą jeszcze tru d n e  chwile, ,ale zwyciężymy. K arm iono 
m nie, pam iętam , upieczoną ku rą  i ja jkam i. Chcieli oddać wszystko, bylebym  się 
dobrze czuła, bezpiecznie. Instruow ali, jak  dn ia następnego, to jest w  sobptę, na­
leży pójść jeszcze raz  do obozu. Będzie inny oficer W ehrm achtu, a tym  sam ym  
mogę n a  pew no dostać now e widzenie, nie w spom inając o dzisiejszym . Rano po­
w ędrow ałam  prow adzona znowu przez m oją opiekunkę do obozu. Bez tru d u  d o sta­
łam  zezwolenie na widzenie.

Tym razem  mój ojciec wkroczył z czekoladą, papierosam i i angielskim  ręczni­
kiem , w yjaśniając mi przy  w ręczeniu, że 'to koledzy Anglicy obdarow ali jego 
pac jen tkę tym i prezentam i. W yjaśnił mi, że mówił im  po apelu  w  barak u  o spo tka­
niu, k tó re  było dla niego niebyw ałym  przeżyciem, bo przypom inało m u la ta  p rzed­
w ojenne. W szystko, co mówił, było ta k ie  wyważone, rozum ne — obydw oje zro­
zum ieliśm y, że każde z mas jest zaangażow ane w  p racy  konspiracyjnej.

N iestety, w idzenie było bardzo krótkie. W yprowadzono m nie p ierw szą; gdy s ta ­
łam  już za drutam i, w idziałam  jaik szedł przygarbiony, prow adzony przez tych 
dw u żołnierzy. Już się nie obejrzał, zabrakło m u siły. To było osta tn ie  spotkanie
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z moim ojcem. Poszłam n a  dworzec i w raca łam  n a jp ie rw  do W iednia, do naszego 
p u n k tu . Po k ilku  dniach byłam  w  Budapeszcie, w ysyłając zaraz lis t n a  blankiecie 
oflagow skim  do ojca, aby w iedział, że w róciłam  do m atk i.

Bytności w  W iedniu byw ały częste. M iałam tam  pun k t kontak tow y w  m ieszka­
n iu  pew nej ary .stakratk i w iedeńskiej. Po w ojnie, o dziwo, n igdy nie mogłam trafić 
pod te n  adres, a  było ito tak  n iedaleko  Stephans Dom. Tu pam ięć zawiodła.

Nie mogę pominąć w tym  kró tk im  w spom nieniu z czasó w /jk u p ac ji moich po­
w iązań z g rupą p. Sławy W endowej, tzw. piłsudczyków. Z drugiej strony p. Janas 
proponow ał w spółpracę z nim. Mnie, młodej dziewczynie, obce były wówczas pro­
gram y polityczne poszczególnych stronnictw . Moim celem  była -walka z okupantem . 
Nie dorosłam  wówczas do oceny stronn ictw  politycznych, uw ażałam , że każde 
z tych stronnictw  .miało przede w szystkim  na celu w alkę z Niemcami. Byłam już 
przecież w oddziałach AK grupa C Węgry. A kon tak ty  z księdzem  Miodońskim 
i innym i pozwalały służyć krajow i, gdzie tylko m nie potrzebowano. Dużo zwłaszcza 
d a ły  mi kon tak ty  z p. Sław ą W endową, z k tórą łączyły m nie szczere więzy przyjaźni; 
rów nież piękna żona ad iu tan ta  Rydza-Sm igłego kontak tow ała się ze mną. W łaśnie 
dzięki tym  kontaktom  zostałam  zaproszona do p. Sławy na przyjęcie do jej miesz­
kania, k tóre zajm ow ała w raz ze swą m atką, pełną uroku  starszą panią. Był to 
dzień przerzucenia Rydza-Sm igłego do Budapesztu. Z ebran i licznie b. dygnitarze 
w ojskow i oczekiwali przybycia Rydza, k tóry  następnego dn ia  m iał być przerzu­
cony do Polski. Rydz-Sm igły przybył w  tow arzystw ie m iędzy innym i b. w icem i­
n is tra  kom unikacji Piaseckiego. Gdy wszedł do m ieszkania Sławy, m iał narzuconą 
pelerynę. Była to  chw ila dużego w zruszenia, niem niej jednak  m io tały  m ną sprzecz­
n e  uczucia. Oto wszedł mój uw ielbiany przed w ojną m arszałek , do którego we 
w rześniu straciłam  nie tylko w szystkie uczucia sym patii, ale zrodził się bunt 
przeciw ko jego postaw ie wodza, k tóry  porzucił wojsko i uciekł do Rum unii, po­
zostaw iając arm ię bez naczelnego dowództwa. S tałam  więc pełna bun tu  i k ry tyk i 
n a  końcu w  szeregu w ita jących  go gości. Nie mógł b iedny m arszałek  Rydz nie 
zauw ażyć moich wrogich spojrzeń, których n ie byłam  w  stanie pokryć uśmiechem. 
P rzystaną ł i zapytał m nie, dlaczego z ta k ą  niechęcią, n iem al wrogością, w itam  go. 
Powiedziałam  bez ogródek to, co czułam. Pogładził m nie po w łosach i powiedział 
do  m nie (cytuję nieom al dosłownie): „H istoria m nie oceni, dzisiaj za wcześnie 
(...), a le  wiedz Mała, ja  jadę do k ra ju  i będę tam  walczył, by okupić swój czyn 
(...)”. Następnego dn ia  po te j wizycie został przerzucany do Polski Już wówczas 
był chory, jak  m ów iła m i pani Sława. U m arł w  k raju , nie moigąc z bronią w  ręku  
walczyć z okupantem . Na jego grobie, grobie ZAWISZY, na Pow ązkach spoty­
kałam  się w Dzień Zaduszny z panią Sławą, k tó ra  do śm ierci była m u zawsze 
w ierna.

Do ciekawszych zadań moich należało rów nież w yjeżdżanie n a  samą granicę 
w ęgierską po kurierów , ale tylko wówczas, gdy przydarzyło im  się nieszczęście 
w  postaci przy łapania ich przez policję w ęgierską, tzn. „kogutów ”. Owi stróże 
bezpieczeństwa, ub ran i w  duże czako przyzdobione p ió ram i z kogucich ogonów, 
przypom inali ak torów  z w esołej operetk i, chociaż byli n ieraz groźni. Biedny k u rie r 
p rzy łapany  przez straż graniczną w ędrow ał do aresztu. Gdy udaw ało m u się za­
w iadom ić nas w  Budapeszcie, w siadałam  w  pociąg i jechałam  w yjaśniać owym  
„kogutom ”, że to  w łaśnie mój ukochany narzeczony został przez nich chyba przez 
pom yłkę osadzony w  areszcie. Zygm unt Szeruda (Rosiński) op isu je w  swojej 
książce „Niebezpieczne h isto rie” , jak  to on w łaśnie w okresie, niestety , zbyt k ró t­
k im  dw ukro tn ie m iał pecha na sam ej granicy. Pech ten  notabene prześladow ał go 
stale, bo przy pierw szej w padce wyciągałam  go z tego posterunku  jako ukocha-
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nego narzeczonego, a z a drugim  razem  coś w idać pom yliłam , bo p 'zy jecha łam  po 
ukochanego b ra ta  i ten sam Rendor (policjant) m iał przyjem ność ze m ną p ro ­
w adzić rozmowę, w ykazując m i z uśmiechem, że m uszę się zdecydować, czy k rew ­
nego szukam , czy narzeczonego, bo ta  sam a osoba nie może być r  łz braciszkiem  
a raz najukochańszym  chłopakiem. Skończyło się na k ilku  bu te lkach  wina. A lt 
był to rok  1942, później było, n iestety , coraz ostrzej. Zawsze jednak  udaw ało się 
przekonać kom endanta posterunku  i wyjechać trium faln ie  do Budapesztu, nie 
pozostaw iając n a  m iejscu żadnych dowodów, k tó re  św iadczyłyby, kim  są naprawa* 
owi młodzi ludzie. Dlatego kurierzy  nazyw ali m nie swoim breloczkiem  szczęścia, 
a  daw ane na drogę ta lizm any nosili w kieszonkach uw ażając, że im  napraw dę 
szczęście przynoszę.

K iedyś b rałam  udział w  przerzucie żony i córki pułkow nika angielskiego. Nie­
stety , w ypraw a nasza nie udała się, zostaliśm y złapani na sam ej granicy przez 
Czechów. Prawdopodobnie ow a w ypraw a byłaby się skończyła tragicznie, gdjb.' 
nie szczęśliwy zbieg okoliczności, tak  że ostatecznie udało m i się uciec z rąk  policji 
n a  m ałej stacyjce. Tę ucieczkę zawdzięczam  bufetow ej na tej stacyjce ko­
lejowej. Znała ona dobrze, o dziwo, m gra Grzeszczuka, pracow nika Insty tu tu  K ultu ­
ry  Polskiej w Budapeszcie. (P rzechow ała mnie, a następnie dzięki jej pomocy i jej 
znajom ym  przewieziono m nie n a  stronę w ęgierską. Do dziś nie wiem, co stale 
się z ow ą Polką, żoną Anglika, i jej córką, z k tó rą  rozdzielono mnie w czasie 
przewożenia z jednej miejscowości do drugiej.

D nia 16 m arca 1944 r. zawiadom ił m nie m in iste r sp raw  w ew nętrznych A ntal 
telefonicznie, że o 4 ran o  w ojska niem ieckie przekroczyły  granicę W ęgier i za 
parę godzin będą w  Budapeszcie. N akazał natychm iastow e opuszczenie m ieszkania 
przy Dohany utca, zawiadom ienie, kogo jeszcze uda się powiadom ić, by zdążono 
zniszczyć dokum enty i likw idow ać się z oficjalnych m ieszkań, bo Niemcy m ają 
listę Polaków  i p rzystąpią natychm iast do aresztow ania. Telefonowałam  przez 
godzinę, a  potem  w raz z m atką uciekłam  zabierając, co najpoti zebniejsze. Do 
mojego m ieszkania jeszcze przez tydzień chodzili bohatersko moi koledzy, jak  np. 
Miecio Schmiedla, i zabierali, co niezbędne, niszcząc zarazem  wszystko, co m o­
głoby stanowić jakikolw iek podejrzany m ateria ł dla wroga. U kryw ałam  się jesz­
cze przez półtora miesiąca.

Rozlepiane p lakaty  inform ow ały o w ysokich nagrodach za w si azanie mojego 
adresu. Zostałam  aresztow ana w hotelu, którego w łaściciel udzielił m i schronienia. 
Aresztowało m nie aż 6 oficerów  gestapo. N otabene dn ia  poprzedniego odeb ra­
łam  od M ietka N aw rota i Zygm unta Nowakowskiego m a teria ły  do szyfrow ania 
i p rzekazania dalej. P łaska teczka zam ykana n a  zam ek błyskaw i :zny leżała na 
krzesełku, na k tórym  przysiadłam  w  koszulince, a  gestapow cy szaleli rozcinając 
pokrycia foteli i m&teraee w  łóżku. Nic n ie  znaleźli. Z n ie tkn ię tą  i nie otworzoną 
teczką wyszłam z ,nimi d o  sam ochodu w raz z m oją m atką , k tó rą  aresztow ano r a ­
zem ze mną. D ojechaliśm y n a  Fo utca do więzienia, w  k tórym  już siedzieli moi 
koledzy, szefowie, k tó rym  nie udało się zbiec w  dn iu  wkroczenia Niem ców lub 
którzy już później byli aresztow ani na ulicach Budapesztu. Ustawie no nas w 's z e -  
regu pod ścianą, pod k tó rą  już stało sporo Węgrów, Anglików, tego dn ia również 
aresztow anych.

Czekałyśm y na oddanie rzeczy. Pow iedziałam  wówczas m ojej m atce, że m usim y 
zjeść dokum enty z teczki, bo nie m ogą w paść w  ręce gestapo. S trach  dostarczał 
śliny na konsum pcję zaszyfrowanych bibuł. N ajtrudniejiszą konsum pcję stanow ił 
m ały kalendarzyk przyniesiony z Polski, w  k tó rym  były podpisy kolegów z AK 
czekających n a  mnie w kraju . K alendarzyk m iał znaczek Polski W alczącej i tro ­
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chę jednak  tw ard ą  okładkę. Został zjedzony bez popicia Gdy oddałam  teczkę, 
by ła  zupełnie pusta. Nic n ie  wpadło w ręce wroga.

N igdy nde byłabym  w padła w  ręce gestapo, gdyby nie fak t, że zapadła decyzja, 
iż m uszę czekać w  Budapeszcie na pow rót Z ygm unta Szerudy (Rosińskiego), k tó­
ry  m ia ł w rócić z Jugosław ii od Tito. Dopiero po w ojnie tenże Zygm unt przysłał 
m i w ycinki swoich artyku łów  opisujących dzieje nasze na Węgrzech. Rząd lon­
dyńsk i p rzez A dam a M eissnera przekazał m ojej m atce 100 tys. pengo na w ykupie­
nie m nie z gestapo; pieniądze m iała otrzym ać Zofia Krzem ieniowa. M atka zwróciła 
pieniądze M eissnerowej tw ierdząc, że w ykupienie m nie z gestapo budzi w ątp li­
wości, a  p ieniądze n a  akc ję  w  Polsce bardziej są potrzebne. K rzem ieniow a, jak 
się po tem  okazało, była agen tką gestapo, za co po w ojnie była sądzona w  W ar­
szawie. M eissner uw ażał czyn m ojej m atk i ;za w yjątkow o bohaterski, straciła 
już syna, trac iła  córkę, a  ona uznała, że pieniądze są potrzebne w  k ra ju . Adam 
M eissner był delegatem  m in istra  skarbu  S trassburgera. Dla w yjaśn ien ia należy 
dodać, że m a tk a  m oja po m iesiącu została zwolniona z w ięzienia n a  sku tek  in te r­
w encji sw ojego szwagra gen. T am oki Urs N andora.

W ydano w yrok n a  mnie, k tó ry  m i odczytano: był to  w yrok śm ierci. O dziwo, 
w  tydzień  po tym  w yroku  zabrano m nie z celi i zostałam  w yw ieziona w raz z g ru ­
pą Polaków , ludzi mało zaangażow anych w  podziemiu, do Austrii. Byli tam : H anka 
Filipkiew cz, córka m alarza prof. Filipkiew icza z K rakow a, straconego w M aut­
hausen, P. Zawoyski, obecnie prof. w Berkeley, i inni. Ich ogarnął szczyt p rze ra­
żenia, gdy m nie do n ich  sprowadzono. Wywieziono nas do fab ryk i M esserschm idta 
III  w  W ollersdorf. Zaczęła się o lbrzym ia akcja. Rząd londyński zdecydował od­
bicie m nie. Zgłosił się k u r ie r  Zygm unt G retzer, wówczas pseudonim  „Kolski” 
(żyjący dzisia j pod W aszyhgtonem w  Swanlake). Na szczęście do akc ji n ie  doszło, 
k u rie r  p rzespał odjazd pociągu z W iednia do W ollersdorf-Trotzdorf, a m nie gesta­
po zabrało  do W iener N eustadt na przesłuchanie. Kolskiego zawiadom iono, że już 
m nie w  obozie n ie  m a i siedzę w  więzieniu. Przez nieom al większość więzień 
europejskich , gdzie wożono m nie n a  konfrontację, i przez obóz koncentracy jny  
L ancensdorf do tarłam  w  końcu do Ravensbruck, gdzie już nasze podziem ie w ie­
działo, że m a się m ną zająć, gdybym  tu ta j  się zjaw iła. Dzięki pomocy „Ravens- 
b ruczanek” przeżyłam .

P rzesłuchiw ano m nie w  tak ich  więzieniach, jak  W iedeń, P raga, Drezno, Lipsk, 
Brno, K arlsbad ; w  W iedniu przebyw ałam  dw ukrotnie. N ajw iększych jednak  o b ra ­
żeń doznałam  w  w ięzieniu w  W iener N eustadt, gdzie m nie dosłow nie zm asakro­
w ano w  czasie przesłuchania, następnie trzym ano w  piwnicach gestapo, a  po 
jak im ś n ie  znanym  m i czasie w  nocy przewieziono do więzienia połam aną, n ie ­
przytom ną. P odaję tylkc te  więzienia, w k tórych  dochodziło do przesłuchań  i kon­
fro n tac ji z różnym i ludźm i. N ikt nigdy mnie n ie  rozpoznał i ja rów nież nikogo, 
mim o że konfrontow ano m nie z ludźm i m i znanym i.

Z R avensbriick pojechałam  transportem  2500 Polek do Szwecji, a w grudniu  
1945 r. pow róciłam  do Polski.

JAN JACEK NIKISCH

Adwokatura wielkopolska w  Ruchu Zachodnim
(fragm enty)

Nie m ając k a rty  m obilizacyjnej, w  dniu 1 w rześnia 1939 roku opuściłem n ad ­
graniczny Rawicz po godz. 3 °°, gdy władze ew akuow ały się, a w  porannej mgle


